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Zto jen ia niem leckit 
na m orzu i o pom ie lrzu .

R o zb ite w  ro k u 1 9 1 8 , zw y ciężon e  i ro zb ro jo ­
n e N iem cy , d sis ia j sn o w u 4a^  g ro źb y  c ień  za ­
w isły siad E u ro p ą .

Jeże lib y  zesu m o w ać  siły  n iem ieck ie  w e  w szy st­
k ich d zied z in ach , to k to w ie czy b y n ie d o sz ło  
się d o w n io sk u , że N iem cy są d zisia j p o tę ­
żn ie jsze n iż w  ch w ili ro zp o częc ia w o j  B y w  
ro k u 1 9 1 4 . G o sp o d arczo są z ca łą p ew n o śc ią  
siln ie jsze , zaś co d o sil m ilita rn y ch , to g w ałto ­
w n ie sta ra ją się je w y ró w n ać .

W szelk ie w y siłk i w k ieru n k u ro zb ro jen ia  
N iem iec sk o ń czy ły się p raw ie fiask iem , g d y ż  
N iem cy b ąd ź to b iern y m o p o rem , b ąd ź też  
p o ta jem n em i m ach in acjam i p o tra fiły p o za  
p lecam i p ań stw  sp rzy m ierzo n y ch  ro zb u d o w ać  
sw ą p o tęg ę m ilita rn ą .

D zisie jszą p o tęg ę N iem iec stw ierdza p rzed e*  
w szy stk iem in teasy w aa ro zb u d o w a ich m o r­
sk ie j flo ty h an d lo w ej. M a te rn p o lu N iem cy  
p o w ojen ne w y p rzed z iły w szy stk ie p ań stw a  
E u ro p y . W  ro k u b ieżący m  n . p . o g ó ln y to n aż  
n iem ieck ie j flo ty h an d lo w ej w y n o si zaw ro tn ą  
cy frę , z g ó rą 3 .0 0 0  0 0 0  ten , p o d czas g d y P o l­
sk a w y k azać się m o że n ajw y że j cy frą 3 0 .0 0 0 to n . 
P am ię tać p rzy tem  trzeb a , że  N iem cy  ro zp o rząd za  
ją n ajm ło d szą , a co za te rn id z ie n & jn o w szą  
tech n iczn ie flo tą h an d lo w ą.

W  zestaw ien iu z in n em i p ań stw am i w y raża  
się  to  w  ten  sp o só b , że  N iem cy  p o siad a ją  3 9  p ro c , 
o k rę tó w  n ajn o w szego sy stem u s p o d czas g d y  
A n g lja ty lk o 2 3 p ro c ., F ran c ja 2 0 p ro c ., Jap o n ja  
9 p ro c ., a S tan y  Z jed n o czo n e 3 p ro cen t. T e  cy fry  
ch arak te ry zu ją n am p o tęg ę h an d lo w ą flo ty  
n iem ieck ie j.

R o zb u d o w u jąc flo tę h an d lo w ą n ie p o zo sta ją  
ró w n ież w  ty le co d o rczb u d o w y flety  w o jen ­
n ej. D o tk liw e lu k i i szczerby , jak ie p o czy n iła  
w  szeregach sta tk ó w w o jen n y ch , w o jn a św ia to ­
w a, p o w oli lecz sy stem atyczn ie zo sta ją n ap eł­
n ian e n o w y m  w y b o ro w y m  m aterja łem .

1 tak n . p . w  sto czn i W ilh e lm sh afen sp u sz ­
czo n o n ied aw n o n a w o d ę p o tężn y k rążo w n ik  
„K żjn ig sb erg " , o o b ję to śc i 6  0 0 0 to n « S iła m a ­
szy n w y n o si 4 6  0 0 0 k o n i p aro w y ch . O k rę t 
u zb ro jo n y  jes t 8 d zia łam i o śred n icy 1 5 0 m m . 
Z ało g a sk łada się z 4 8 0 lu d z i. O p ró cz teg o  
k rążo w n ik a w  b u d o w ie zn a jd u ją się jeszcze  
trzy p o d o b n e , k tó re m ają b y ć w y k o ń czo n e d o  
m aja 1 9 3 0 ro k u .

N a in n y ch sto czn iach n iem ieck ich b u d u je  się  
2 2 k o n trto rp ed o w có w , k tó re z k o ń cem  b . ro k u  
ju ż  b ęd ą  w łączo n e d o  sk ład u  flo ty  czy nn ej K o n tr- 
to rp ed o w cc te p o siad a ją p o  8 0 0  to n  p o jem no śc i 
u zb ro jen ie sk ład a się z 3 d zia ł 1 0 5 m m  i 4  
ap ara tó w to rp ed o w y ch p o 5 0  cm . śred n icy . 
O g ó ln a liczb a za ło g i k ażd ego k o n trto rp ed o w ca  
w y n o si 1 2 0 lu d zi.

W  d zied z in ie lo tn ictw a  tak  sam o  p rzo d u ­
ją N iem cy  w szy stk im in n y m  n aro d o m * P o ­
siad a ją o n i p raw ie ca łe m in isters tw o  lo tn ic tw a , 
o czy w iśc ie p o d in n ą n azw ą, d o sk o n ale m asku ją­
cą w łaśc iw e ce le te j in sty tu c ji. N iem cy  ro zu m ie­
ją d o sk o n ale , że w  p rzy sz łe j w o jn ie sam o lo ty  
i g azy tru jące  d ecy d ow ać  b ęd ą e lo sach w o j­
n y . M im o o g ran iczen ia ze stro n y p ań stw  sp rzy ­
m ierzo ny ch , N iem cy  o g ro m n ie  ro zszerzy ły sieć  
k o m u n ikac ji lo tn icze j. W  te j ak c ji p o m ag ają  
rząd o w i w szy stk ie n iem al in sty tu cje  g o sp o d arcze , 
sam o rząd y , o rg an izac je sp o łeczn e , a n aw et jed ­
n o stk i b o g atsze .

W  d zisie jszy m  o k resie czasu „ro zb ro jo n e"  
N iem cy  p o siad a ją n ajp o tężn ie jszą flo tę p o ­
w ietrzn ą . Z jed n o czo n e to w arzy stw a lo tn icze  

p o d n azw ą „D eu tsch e L u fth an sa* p o siad a ją  
tak ą sieć k o m u n ik acji p o w ie trzn e j, jak  żn d  
M e in n e p ań stw o . M im o to N iem cy d ążą jesz­
cze co raz d ale j, o g arn ięc i sza łem p rzy szłe j 
W O jn y o d w eto w ej. N ajp o p u k rn iejszem h asłem  
w  N iem czech „w szy stk o  d la p ro d u k cji w o jen ­
n ej” . I d la teg o stw arza ją co raz to n o w e liń je .

P o d w zg lęd em  w y szk o len ia  p ilo tó w ,  to N iem  
cy p o siad a ją ich  8 0 0 , ch o ciaż 2 0 0  ty lk o p o trze ­
b u je „L u fth an sa". Z ak ład a ją o n i szk o ły  lo tn icze  
w  k ażd e j siedz ib ie d o w ó d ztw a d y w izji; p raw ie  
p o łow a  u czn ió w  ty ch  szk ó ł, to  o ficero w ie  B eich s  
w eh ry , resz ta zaś to p o d o ficero w ie i żo łn ie rze . 
W  ty ch szk o łach  N iem cy  zam ierza ją  w y szk o ­
lić ro czn ie 2  0 0 0  p ilo tó w . C y fry te w y d ad zą

Prezydent Rzeczypospolitej na Śląsku
K rak ó w W  n ied z ie lę o g o d z . 8 , 2 5 ran o p . 

P rezy d en t R zp lite j, żeg n an y n a d w o rcu p rzez  
p rzed staw ic ie li w ład z o d jech a ł z K rak o w a n a G . 
Ś ląsk . P . P rezy d en to w i to w arzy szy ł d o g ran icy  
w o jew ó d ztw a w o jew o da k rak o w sk i D aro w sk i.

K ato w ice W  n iedz ie lę p rzy jazd p . P rezy ­
d en ta R zp lite j z K rak ow a n a G . Ś ląsk n astąp ił  
o g o d z . 9 ,5 0 . W szy stk ie d w o rce n a lin ji K rak ó w  
- K ato w ice u d ek o ro w an e b y ły  flag am i o b arw ach  
p ań stw o w y ch  i z ielen ią . W szęd zie zg ro m ad zo n ą  
b y ła d zia tw a szk o ln a o raz liczn e rzesze lu d n o ­
śc i, k tó re w ita ły p rze jeżd żająceg o p . P rezy d en ta  
o k rzy k am i „N iech ży je!“

P ierw sze p o w itan ie n a z iem i śląsk ie j n astą ­
p iło w  M y sło w icach . N a p ięk n ie u d ek o ro w an y m  
p ero n ie u staw iła się k o m p an ja h o n o ro w a, o d ­
d zia ł p o w stań có w , p rzed staw ic ie le w ład z z w o je ­
w o d ą d r. G raży ń sk im  n a cze le , d u ch o w ień stw o , 
p rzed staw ic ie le o rg an izac ji sp o łeczn y ch , zw ią ­
zk ó w  zaw o d ow y ch i t. d .. W  ch w ili g d y p . P re ­
zy d en t w y szed ł z w ago n u o rk iestra o d eg ra ła  
h y m n n aro d o w y a w o jsk o sp rezen to w ało b ro ń . 
P ierw szy p o w ita ł G ło w ę P ań stw a w o jew o d a d r. 
G raży ń sk i w y g łasza jąc  n astęp u jące p rzem ó w ien ie :

P an ie P rezy d en c ie R zp lite j! W itam C ię n a  
te j z iem i śląsk ie j, k tó re j n iczego  lo s w p rzesz ło ­
śc i n ie o szczęd z ił. N ajd łu że j o d d zie lo n y  o d  zw ią ­
zk u z P o lsk ą lu d śląsk i n ajd łu że j p rzeży w ał n ę ­
d zę n iew o li i o b ceg o W y zy sk u , zach o w ał jed n ak  
serce p o lsk ie w  n ajc ięższy ch w aru n k ach tak , że  
k ied y n ad szed ł o d p o w ied n i m o m en t d ał w y raz  
sw o je j w iern o śc i d la O jczy zny  i tęsk n o ty za w o l­
n o śc ią w  trzech z k o le i k rw aw y ch p o w stan iach . 
C h cę p o d k reślić , że p o w stan ia śląsk ie w  szereg u  
w alk o n iep o dleg ło ść za jm u ją zu p ełn ie o d ręb n e  
stan o w isk o : są to b o w iem  p o w stan ia  czy sto lu d o ­
w e. D ziś trad y c ja czy n u p o w stań czeg o jes t tra ­
d y cją teg o lu d u , jest jeg o d u m ą, a p rzy tem n aj­
siln iejszy m w ęzłem , k tó ry w reszcie zw iąza ł ten  
lu d z resz tą p o lsk ieg o n aro d u . L u d ten c ieszy  
się jeże li w id zi, że n ajw y ższe jeg o w y siłk i zn a j­
d u ją szacu n ek . D lateg o p rzy jazd T w ó j P an ie  
P rezy d en c ie , w łaśn ie w  zw iązk u z o d sło n ięc iem  
p o m n ik a P o w stań có w  o d b ił się rad o sn em  ech em , 
u w ażan y jes t b o w iem  za d o n io słą m an ifestac ję 1

Krótkie wiadomości telegraficzne.
W  u b . p o n ied z ia łek  p rem jer P iłsu d sk i m iał 

d łu ższą k o n feren c ję z w icep rem jerem B artlem , 
p o k tó re j p . B artel p rzy ją ł m in . sk arb u C zech o ­
w icza i p . M ły narsk ieg o . N arad u rzęd o w y ch z  
p rzed staw ic ie lam i k o n so rc jó w  am ery k ań sk ich n ie  
b y ło . P raw do p o d ob n ie trw a stan w y czek iw an ia  
n a p o w ró t P rezy d en ta M o ścick iego . O  ile z ran a  
p an o w ały n astro je o p ty m isty czn e , o ty le w ieczo ­
rem  zap an o w ało p ew n e p rzy g nęb ien ie .

*
Z arząd P o w szech n ej W y staw y K rajo w ej w  

P o zn an iu k o m u n ik u je : P an P rezes R ad y M in i­
stró w  M arsza łek P iłsu d sk i o św iad czy ł sw ą zg o d ę  

się jesze g ro źn ie jsze jeże li zw aży m y , że flo ta  
p o w ierzna d zisia j p asażersk a , m @ że w  k aż ­
d ej ch w ili zo stać u ży tą d o ce ló w w o jn y . 
W  ty m  w zg lęd z ie łu d z ić się n ie w o ln o .

O b raz zb ro jeń n iem ieck ich n ie b y łb y zu p eł­
n y , g d y b y śm y n ie zap o m n isli i o te rn , że se tk i 
lab o ra to rjó w  ch em iczn y ch  w  N iem czech  p ra ­
cu je z w y tężen iem n ad w y tw arzan iem  n o ­
w y ch  g azó w aru jący ch ,  k tó ren a  w y p ad ek w o j- 
n y ro zpo czną  strasz liw ą sw ą p racę.

T o w szy stk o w in n o p o b u d zić jeszcze  w ięce j 
czy n n o ść n aszeg o rząd u i sp o łeczeń stw a, ab y  
p rzy sz łe w y p ad k i zasta ły n as zu p ełn ie p rzy ­
g o to w an y ch .

p o szano w ania te j jed y n e j ry cersk iej trady c ji tu te j­
szeg o lu d u , jak ą jest trad y c ja p o w stańcza . W  i- 
m ien iu ca łeg o lu d u d zięk u ję C i, P an ie P rezy d en ­
c ie , za o d w ied zen ie n as. D ziś i ju tro p o ch y lą się  
p rzed T o b ą n ie ty lk o sz tan d ary  n iez liczo n y ch o r­
g an izac ji, a le i serca lu d u śląsk ieg o .* *

P u n k tu a ln ie o g o d z . 1 0 .3 5 p . P rezy d en t p rzy ­
b y ł d o K ato w ic. W  ^h w ili w jazd u p o ciąg u n a  
p ero n arty le rja o d d ała 2 1 strza łó w p o w ita ln y ch ,  
a o rk iestra o d eg ra ła h y m n n aro d o w y . N a b o g ato  
u dek oro w an ym  p ero n ie zeb ra li się p rzed staw ic ie - 
w ład z p ań stw o w y ch i m iejsk ich o raz o rg an izac je  
sp o łeczn e.

Z  d w o rca p . P rezy d en t u d ał się sam o ch o ­
d em , esk o rto w an y p rzez szw ad ro n u łan ó w d o  

„w illi p an a w o jew o d y . Z e w szy stk ich d o m ó w  p o ­
w iew ały  flag i o b arw ach p ań stw o w y ch , a w o - 
k n ach u staw io n e b y ły  p o rtrety  p . P rezy d en ta  
i w y w ieszo n e b y ły d y w an y . P o k ró tk im w y p o ­
czy n k u p . P rezy d en t u d ał się sam o ch o d em d o  
K ró lew skie j H u ty , g d zie o d b y ło się o d sło n ięcie  
p o m n ik a „P o w stań ca Ś ląsk ieg o ".

B ie lsk . 3 .1 0 . W  d ru g im  d n iu sw ego  p o b y tu  n a  
z iem i śląsk ie j p . P rezy d en t R zeczy p o sp o lite j  
u d ał się o g o d zin ie 9 ran o sam o ch o d em  d o  B ie l­
sk a . P an P rezy d en to w i to w arzy szy ł m in iste r p rze ­
m y słu i h an d lu K w iatk o w sk i. W  B ie lsk u p rzed  
b ram ą try u m fa ln ą o czek iw ali g o p rzed staw ic ie  
m iasta , g en . d y w . P rzeźd z ieck i, d u ch o w ień stw o  
k ato lick ie z k s. p ra ł B u lo w sk im  n a cze led a le j d u ­
ch ow ieństw o ew an g ielick ie , o raz  g m in a w y zn an ia  
m o jżeszo w ego  i d eleg acje sto w arzyszeń i zw ią ­
zk ó w  sp o łeczn y ch . Z a b ram ą try u m fa ln ą zw ró ­
c ił się d o P . P rezy d en ta z k ró tk iem p o w itan iem  
g ó ra l S ik o ra , p rzy b y ły w raz z d eleg ac ją g ó ra li, 
p o czem P . P rezy d en t u d ał się n a k ró tk i w y p o ­
czy n ek  d o g m ach u staro stw a , g d zie p rzy w ita ła  
g o 5 -c io letn ia có reczk a S taro sty .

B ie lsk o , 3 1 0 . P o k ró tk im w y p o czyn k u w  
m ieszk an iu sta ro sty b ie lsk ieg o d r. D u d y , p . P re ­
zy d en t z to w arzy szącem i m u o so b am i u d ał się  
n a p lac k o szar 2 1 p . arty le rji p o lo w ej, n a u ro ­
czystość p o św ięcen ia sz tan d aru  3 -g o p u łku  strze l­
có w  p o d h alań sk ich .

n a p rzy jęc ie g o d n o śc i p rezesa k o m ite tu h o n o ro ­
w eg o P o w szech n ej W y staw y K rajo w ej 1 9 2 9 r. 
w  P o zn an iu .

*
W  p o n ied z ia łek w ieczorem  p rzy b y ł d o W ar­

szaw y p o ciąg iem p o sp ieszn y m  z M o sk w y n o w y  
p o se ł so w ieck i p . B o g o m o ło w . N a d w o rcu p o ­
w ita li g o im ien iem rządu , n aczeln ik w y d zia łu  
w sch o dn ieg o M . O . Z . p . H o łó w k o i w y żsi u -  
rzęd n icy p o se lstw a so w ieck ieg o . P o se ł B o g o ­
m o ło w za k ilk a d n i p o p o w ro cie P rezy d en ta  
R zp lite j d o W arszaw y w ręczy sw e lis ty u w ierzy ­
te ln ia jące .



Zwycięskim szlakiem gospodarczej emancypacji Polski.
Niebywały rozwój przemysłu gumowego w Polsce.UTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

O ile w pierwszych latach istnienia Polski 
katastrofalny okres inflacji powodować musial 
silą rzeczy poważny zanik wytwórczości ro­
dzimej; o tyle pocieszającym objawem jest obe­
cnie fakt, iż z każdym rokiem coraz więcej zdo­
bywamy sobie rownorzędnosć w wytworach  
naszego przemysłu na terenie zagranicznym.

Pomimo, że bran środków obrotowych 
i niedostateczna jeszcze organizacja pracy  
hamują w pewnej mierze ten zadziwiający  rozwój 
naszego przemysłu, zdolny on jest już konkuro­
wać z wielu wyrobami przemysłu zagra­
nicznego.

Dziś już posiadamy w kraju m. i. wytwor­
nie aparatów radjowych, w niczem nie ustę­
pujących zagranicznym, powstają jedna po dru­
giej fabryki silników spalinowych dla celów  
lotnictwa i automobilizmu, a niedługo kiszki i 
opony samochodowe nosić będą polskie znaki 
fabryczne, zastępując z powodzeniem sprowa­
dzane z Niemiec, Francji i Ameryki za najcen­
niejszą walutę.

Najwięcej imponujący jest jednak TOZW Ój 
przemysłu gumowego. Przed kilku jeszcze la­
ty nie śniło się obywatelowi polskiemu, że nogi 
swe uchroni przed błotem  i śniegiem kalosza­
mi i śniegowcami wyrobu polskiego. Dzisiaj 
już posiadamy w Polsce (w Grudziądzu) olbrzy­
mią fabrykę p. n. „P®pege“ (Polski Przemysł Gu­
mowy) T. A. produkującą przeciętnie 10.000  
par koloszy i śniegowców, |oraz 6— 7 tysięcy 
par obuwia letniego dziennie.

Rozwój ten przemysłu gumowego w Polsce 
jest tak szybki, że warto podać o nim kilka bliź-

T liTmu. ■ i——a—łi "n'

Wyrok poznański na komunistów.
Poznań. W  poniedziałek w południe ogło­

szony został wyrok w procecie przeciw szajce 
komunistów, oskarżonych o działalność wywroto­
wą na terenie W ielkopolski. — Proces ten, jak  
wiadomo, ciągnął się od przeszło 2 tygodni przed  
sądem karnym w Poznaniu. Sąd uznał winnych 
zbrodni przygotowywania zamachu stanu  i skazał

Odkrycie autorów sensacyjnej ulotki o gen. Zagórskim.
W arszawa, 3. 10. W czoraj przeprowadzono  

rewizję w mieszkaniu Janiny Podlewskiej przy 
ul. Zimorowicza we Lwowie i znaleziono w nim  
szafirogiaf przygotowany do druku  z tekstem ulo 
tki w sprawie generała Zagórskiego, rozszerza­
nej w  ostatnim czasie. Na stole leżała paczka 
kopert zaadresowanych do dowódców pułków,

Najbardziej katolickie państwo.
Praga. „Prager Presse", pisząc o kongresie 

misyjnym w Poznaniu, nazywa Polskę najbar­
dziej katolickiem państwem w Europie i podkre­
śla wielkie jej znaczenie w świecie chrześcijań­
skim. Dziennik podnosi zdolności, zalety i wpły­
wy kardynała Hlonda, który zdaniem pisma jest 
zastępcą papieża w sprawach polityki W atykanu  
na wschodzie Europy.
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Zniesienie kas leśnych.

Rozporządzeniem Prezydenta Rzeczypospoli­
tej istniejące w okręgach dyrekcji lasówpaństwo- 
wych w Poznaniu, Bydgoszczy i Toruriu kasy 
leśne, jako odrębne organy administracyjne lasów  
państwowych zostały z dniem 1 października 
zniesione.

Funkcję tych kas przejmą właściwe nad­
leśnictwa.

z otwartemi rękoma I zawołała Adela — ale po 
rozrywkach i przyjemnościach wielkiego świata, 
nasz dom wyda ci się smutnym i nudnym.

— Oh ! nie, nie, przeżyłam tu najszczęśliw ­
sze chwile mego życia.

Czas biegł tak szybko ’, jak gdyby miał skrzy­
dła i panna W orthington my  siała z przerażeniem, 
że już niewiele dni spędzi w domu wujostwa. 
Od tego pamiętnego wieczoru trzy razy tylko  wi­
działa Leonarda, ale powitanie ich było cere- 
monjalne, rozmowa krotką i chłodną. Ciotka i 
kuzynki musiały się domyśleć tego, co zaszło, 
gdyż obejście ich z Alicją stało się mniej serde­
czne i swobodne; boleśniejszą jednak  dla niej by­
ła bladość i cierpienie wyry  te na twarzy Leonarda.

Tymczasem w domu lady Raven czyniono  
przygotowania na przyjęcie panny W orthington, 
upiększono jej apartamencik i zamawiano nowe 
suknie. W  końcu lutego elegancki pojazd pani 
hrabiny zajechał przed dom państwa Carrington
i lady Raven wysiadła z niego, żeby osobiście 
zabrać siostrzenicę.

Kiedy Alicja raz jeszcze pobiegła na górę 
po jakiś zapomniany drobiazg, na progu swego  
pokoju zetknęła się z Leonardem.

— Alicjo — rzekł drżącym  głosem, ujmując 
jej rękę — przebacz mi, jeżeli zbyt szorstko ob­
szedłem się z tobą... Bądźmy przyjaciółmi, choć 
może nigdy już nie spotkamy się... Pamiętaj o 
nas.

Ona niezdolna już dłużej panować  nad sobą, 
na jego piersi ukryła twarz swoją; on kochankę 
przycisnął do serca.

— Ty zostaniesz, najdroższa I — zawołał z 
uniesieniem — kochasz mnie, będziesz moją, 
nieprawdaż ?

Głos mu drżał tkliwością, usta niemal jej ust 
dotykały.

26) ilość i luma
Nowela Pawia Morgana.

(Przekład z angielskiego)

— Leonard miał spędzić w domu wieczór 
dzisiejszy — odezwała się Amelja, bystro patrząc 
na kuzynkę.

— W asz brat był tu na chwilę i mówił, że 
ważne zajęcie nie pozwala mu bawić się dziś z 
nami —  odrzekła Alicja, siląc się na obojętność.

— Pójdę do mamy poskarżyć się na niego 
— zawołała Adela i wybiegła z pokoju.

Amelja nic nie mówiła, gdyż bystre jej oko  
spostrzegło ślady łez na licach kuzynki; lepiej 
niż siostra domyślała się przyczyny nieobecności 
brata.

— Ach I Alicjo  1 czy to być może ! zawoła­
ła Adela, wracając — mama powiada, że opu­
ścisz nas w końcu lutego. W iesz, że to niego­
dziwe z twojej strony ! M yśmy cię już pokocha­
ły, a ty nas porzucasz nazawsze, wątpię bowiem, 
żebyśmy cię później widywały.

—  Ach ! jak ty możesz mówić takie rzeczy ! 
—  zawołała Alicja — czyż byłabym w stanie 
zapomnieć o was? Byliście tak dobrzy dla mnie, 
czułam się tu tak szczęśliwą!...

— Jeżeli jesteś szczęśliwą z nami, dlaczegóż 
chcesz nas porzucić, moja droga?

— Ciotka Raven ma prawo żądać mojej o- 
becności, nie mogę jej odmówić. Kto wie jednak, 
czy do nas nie wrócę? Ciotka zawsze jesień spę­
dza w Nicei. Czy przyjmiecie mnie znowu ?

Twarze dziewcząt rozjaśniły się.

— W iesz dobrze, że cię przyjmiemy zawsze 

szych szczegółów. W  roku założenia 1923 fabry­
ka „Pepege" zatrudniała tylko 295 pracowników; 
dzisiaj zatrudnia ich już przeszło 2000. Ka­
loszy, śniegowców i obuwia letniego fabryka w  
r. 1924 wyprodukowała 137 411 par, a w roku 
1926 już 1.080 973 par wartości blisko 8 mil­
ionów złotych.

Polskie wyroby gumowe ze znakiem „Pepe- 
ge“ idą dziś do Austrji, Belgji, Bułgarji, Cze­
chosłowacji, Danji, Holandji, Litwy, Łotwy, 
Norwegji, Niemiec, Rumuuji, Szwecji, Syrji, 
Szwajcarji, Turcji i W ęgier. Fabryka, posia­
dająca szereg składów konsygnacyjnych w kraju 
i zagranicą, z początkiem października  przystępuje  
do fabrykacji opon rowerowych, produkując 
na razie 200 kompletów dziennie.

Jeżeli więc przed trzema laty nikt nie myślał 
u nas o możliwości wyrobu polskich  kaloszy, śnie­
gowców i opon rowerowych, to już naprawdę im ­
ponuje dziś fakt, że te fabrykaty polskie po­
szukiwane  są na  rynkach  zagranicznych, środ­
kowo i wschodnio-europejskich, jako dosko­
nałe w gatunku i bijące swą ceną analogicz­
ne wyroby francuskie, rosyjskie i amerykań­
skie.

Podobne przykłady są objawem w naszem  
życiu gospodarczem niezwykle pocieszającym i 
dowodzą, że mimo wszelkich trudności istnie­
je u nas niespożyta chęć zdolności do pracy, 
tej pracy pokojowo-twórczej, jaką powoli a  sy­
stematycznie zdobędziemy sobie potęgę mo­
carstwową i zaufanie  innych narodów świata.

Lipskiego i M ohra na karę 2 i pół lat twierdzy, 
Szałajtisa na 1 i pół roku twierdzy, Kozińskiego  
i M ałeckiego na karę twierdzy po pół roku i za­
liczył wszystkim oskarżonym areszt śledczy. —  
Siedmiu oskarżonych m. in. Bema i Badowskie­
go uwolniono.

dywizji, korpusu a także do marszałka Piłsud­
skiego. W  związku z ujawnieniem miejsca pow ­
stania ulotek, aresztowano Podlewską, jej szwa­
gra i pięcu studentów politechniki, m. in. Ukra­
ińca Hołubowicza, uwięzionego przed kilku laty 
z powodu zamachu Fedeka na Piłsudskiego.

Ministrowie lord Robert Cecil 
i Vanderwalde.

Nie spodziewali się panowie ministrowie, że 
totograf ukryty był świadkiem ich rozmowy i że 
tę rozmowę uwiecznił na płycie fotograficznej. 
Lord Robert Cecil (oparty o kraty) jest wpływo­
wym ministrem angielskim, który niedawno ustą­
pił z urzędu przedstawiciela Anglji w Lidze Na­
rodów, ponieważ nie godził się na politykę gabi­
netu. Ten drugi pan to minister belgijskich so­
cjalista Vandervelde, który za pomocą bezpartyj­
nej komisji pragnie wyświetlić sprawę rzekomych 
okrucieństw niemieckich podczas wojny świato­
wej. ______ ______ _

Rozwiązanie sejmiku wojewódzkiego 

w Poznaniu i Toruniu.
Rozporządzeniem Rady M inistrów z dn. 17 

września został rozwiązany sejmik wojewódzki 
w Poznaniu i Toruniu.

Pozatem z dniem ogłoszenia to jest 29 wrze­
śnia sejmik wojewódzki został rozwiązany.

Otwarcie posiedzenia sejmu śląskiego.

Katowice. 30 ub. m. o godz. 4 po połu­
dniu otwarta została  sesja sejmu śląskiego posie­
dzeniem plenarnem. Po zagajeniu posiedzenia  
przez marszałka W olnego, który poświęcił słowa 
wspomnienia zmarłej posłance Omankowskiej, 
na porządek dzienny weszły sprawa projektu w  
bezpieczenia pracowników umysłowych. Spra­
wę referował poseł Sikora, stawiając jednoczę"  
śnie wniosek, aby stosownie do życzeń rządu 
centralnego opracowana została ogólna ustawa  
ubezpieczeniowa  dla całej Rzplitej. Projekt ode­
słany został do komisji. W  zakończeniu posie" 
dzenia marszałek odczytał list wojewody Grażyń­
skiego, wyrażający nadzieję zgodnej współpracy 
sejmu śląskiego z rządem centralnym.

— Ach! gdybym mogła! gdybym mogła! —  
wyjąkała łkając.

Puścił jej rękę i odstąpił o kilka kroków.

— Gdybyś mogła!... — rzekł —  więc na to 
tylko okazałaś mi ułudny obraz szczęścia, żeby  
go odsunąć za chwilę? Och! czemuż igrasz ze 
mną tak okrutnie. Przyznajesz prawie, że mie  
kochasz, a wnet potem  wszelką odbierasz nadzieję.

— Oh ! nie, umarłabym, gdybym  jej nie mia­
ła —  szepnęła.

— Niechże i tak będzie ; dzięki ci choć za 
ten cień nadziei, to mi doda sił do  zniesienia bó­
lu, co mi serce rozdziera... Będę czekał, dopóki 
miłość nie zwycięży twej dumy, Alicjo... Tym ­
czasem bądź zdrowa!...

Pobladłe usta przyłożył do jej czoła. Ona 
wyrwała się z jego objęć i zbiegłszy na dół, po­
żegnała się z ciotką i kuzynkami. Powóz zaje­
chał, konie lady Raven szybko  uniosły zapłakane  
dziewczę.

XI.

W Brighton świetne towarzystwo wybrało 
się na krótki sezon wiosenny; drogą ponad mo­
rzem codzień przeciągały liczne herbowe pojazdy, 
z których wychylały się piękne twarzyczki dam  
wielkiego świata.

Lady Raven, rozumna i przenikliwa kobieta, 
prędko doszła do przekonania, że najlepszym  
sposobem do rozerwania zbyt ścisłych węzłówo 
łączących Alicję z jej plebejuszowską rodziną, 
będzie opuszczenie Londynu. Pod pozorem  więc, 
że zdrowie jej wymaga ożywczego morskiego kli­
matu, wyjechała do Brighton, zabierając ze sobą 
siostrzenicę.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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O d d aw n a zap o w ied z ian y k o n ce rt o d b y ł s ię  
w  zesz łą n ied z ie lę o g o d z . 6 -te j w sa li h o te lu  
p o d ..B ia ły m  O rłem * .

N a k o n ce rt p rzy b y ło b a rd zo lic zn ie m ie jsco ­
w e o b y w a te ls tw o . O k o ło g o d z . ^ S -m e j ro zp o ­
czął s ię k o n ce rt. ’

D l< m iło śn ik ó w  m u zy k i b y ł k o n ce rt n iedz ie l­
n y  tak ró żn o ro d n y w  sw y m  p ro g ram ie , n ie lad a  
u cz tą d u ch o w ą o d  sam eg o p o czą tk u  d o k o ń ca .

K o n ce rt zap o czą tk o w a ła o rk ie s tra g im n az ja l­
n eg o  k lu b u w io ś la rsk ieg o am b res ia” . O d eg ra ­
ła o n a z s ilą i w erw ą u w ertu rę A d am a: „L i 
j ’e ta is ro i" . S k ład  d z is ie jszy  o rk ie s try  i b r/m ien ie  
jak  i d o b ó r g ran y ch u tw o ró w , m ile zd z iw iło s łu ­
ch aczy p o zesz ło roczn y ch w id o czn ie  ch w ilo w y ch  
n ap ad ach ja zz  b an d u .

Z  d a lszy ch  o d eg ran y ch  d w ó ch  u tw o ró w  w sp a ­
n ia le w y p ad a B acc io ro la , u tw ó r n as tro jo w y , k tó ­
ry n ie s te ty d z ięk i n ieo d p o w ied n iem u zach o w an iu  
s ię p o d czas  k o n ce rtu , n ie u w y d a tn ił s ię  n a leży c ie .  
B rak w łaśn ie sp o k o ju  i c iszy zn iech ęc ił i d y ry ­
g en ta i g raczy .

H asłem  N o w o w ie jsk ieg o  zap o czą tk o w a ła  „C e- 
cy lja " p ro g ram w o k a ln y , p o k tó ry m zaśp iew ała  
u tw ó r p o w ażn y „D u azo czcij B o g a" , D ęb iń sk ieg o  
n a cz te ry g ło sy , k tó ry o d razu s łu ch aczy n as tro ił 
p o w ażn ie , k tó rzy p iln ie w słu ch ali s ię w  p e łn e i 
czy s te b rzm ien ie i d o b rą in te rp re tac ję .

D o b rze te ż w y w iązał s ię ch ó r „C ecy lji “ p o d  
s ta ran n em k ie ro w n ic tw em sw eg o d y ry g en ta z  
p ie śn ią o d o m u O . M . Ż u ch o w sk ieg o , te ch n icz ­
n ie tru d n ie jsze j. T ą p ie śn ią i „K rak o w ian k ą"  
N o w o w ie jsk ieg o , p o k aza ł ch ó r n ie ty lk o zd o ln o śc i 
w  o d d aw an iu  p ie śn i k o śc ie ln y ch p o w ażn y ch , a le  
i p ie śn i w y m ag a jący ch d u żo ży c ia i w erw y , co  
zn ak o m ic ie s ię u d a ło . —  C h ó r ten w o g ó le p o d  
w zg lęd em  b rzm ien ia i te ch n ik i o k azu je s ta le co ­
raz w ięk sze p o s tęp y , czeg o je s t d o w o d em  n ie ­
d z ie ln y  w y stęp , d la k tó reg o s łu ch acze b y li p e łn i 
u zn an ia .

Ś p iew zn an eg o n am n ie ste ty  z n ie liczn y ch  
p u b liczn y ch  w y stęp ó w  ch ó ru m ęsk ieg o „L u tn ia "  
ze sw y m w y traw n y m d y ry g en tem  —  d o p e łn ił  
część w o k a ln ą k o n ce rtu . C h ó r ten m ęsk i, sz la ­
ch e tn y , m ięk k i, a m im o to zw arty w  b rzm ien iu  
sp e łn ił sw e zad an ie w  o d śp iew an iu cz te rech p ie ­

ODEZWA
Z b liża s ię u ro czy s to ść św . S tan isław a  K o stk i— P a ­

tro n a M ło d z ieży . W  d n iu ty m , to je st w  n ied z ie lę 1 3  
lis to p ad a o b ch o d zą  co  ro k  S to w arzy szen ia  M ło d z ieży P o l­
sk ie j n a te ren ie ca łe j .R zeczy p o sp o lite j „Święto Młodzie­
ży*. W  ro k u  o b ecn y m  n a ap e l cen tra li o g ó ln o -p o lsk ie j, 
Z jed n o czen ia M ło d z ieży P o lsk ie j w  P o zn an iu , p o św ięcą  
S to w arzy szen ia szczeg ó ln ą u w ag ę zo rg an izo w an iu teg o ż  
o b ch o d u . H asło „Razem młodzi" o b ieg a ju ż ca łą P o lsk ę .

A b y u ła tw ić p o szczeg ó ln y m p lacó w k o m  p rzep ro ­
w ad zen ie  ak c ji, p rzy g o to w a ła  cen tra la sze reg  w zo ro w y ch  
w y d aw n ic tw , jak  k azan ia , p o d ręczn ik i d o  ak ad em ij i  w ie ­
czo rn ic , że to n y , n a lep k i, i td . M ięd zy in n em i w y d aw m c-  
tw am i p ie rw sze m ie jsce  za jm ie  lis to p ad o w y  n u m er „Przy­
jaciela Młodzieży", o rg an u S to w arzy szeń M ło d z ieży P o l­
sk ie j n a te ren ie ca łe j P o lsk i, k tó ry w y jd z ie w  zn aczn ie  
p o w ięk szo n e j o b ję to śc i i o zd o b n e j szac ie .

N u m er ten , jak o p ro p ag an d o w y , zaw ie rać b ęd z ie  
sze reg d o sk o n a ły ch a rty k u łó w o św ia to w y ch i w y ch o ­
w aw czy ch , d u żo  b a rw n y ch  o p o w iad ań , fe ljo to n ów , b o g a ­
ty  d z ia ł p o ezy j i ro z ry w ek , k o resp o n d en c je  lic zn e , o raz  
p ięk n e i in te re su jące ilu strac je z ży c ia m ło d zieży w  ca ­
łe j P o lsce .

Ż y czen iem  red ak cji je s t ab y  n u m er p ro p ag an d o w y  
zn a laz ł s ię w ręk u  w szy stk ich d ru h ó w  ze S to w arzy szeń  
M ło d z ieży P o lsk ie j, a za ich p o śred n ic tw em ro zsze rzy ł 
s ię  tak że m ięd zy m ło d zieżą n iezo rg an izo w an ą , tak b y , 
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Z wycieczki Polskiego Tow. 
Hrajoznawczego oddział Tornć.

X II.

Ja sn o w sch o d zące s ło n k o p rzeb u d z iło n as  
w  d z ień  czw artk o w y . P u n k tu a ln ie  o  g o d z . V g  6 -te j 
ze rw a li s ię w szy scy z sw y ch p ie leszy , ab y p rzy ­
g o to w ać s ię d o  ja zd y  n ad M o rsk ie O k o . O  g o d z . 
V 2 7 m ej za jeżd ża ją  ju ż  w czo ra j zam ó w io n e d w u ­
k o n n e g ó ra lsk ie p o w ó zk i.

N a trzech  w ó zk ach  u lo k o w an o  ca łą „p aczk ę"  
w y c ieczk o w iczó w , k tó ra  p o s ilo n a  śn iad an iem , ro z ­
w ese lo n a g ó rsk ą ja zd ą n ie trac iła n a h u m o rze . 
G ó ra le , k tó rzy  p o w o z ili fu rk am i, to ro ś li ch ło p y  
p ro śc i jak „św iece" . W in cen ty P o l o g ó ra lach  
p o w iad a :

....... L u d z ie tam  n a jszcze rsi!
T am  to p o lsk i św ia t o ch o czy :
S erce ch ło p co m  led w o z p ie rs i, 
A  k rew  z lic a n ie w y sk o czy .
T am  to d z iew czą t ś liczn e o czy !
D o tan eczk a ty lk o śp iew k i!
S ta re b ab y w y g ad an e ;
A  w eso łe i ru m ian e
U  m atu s i ro sn ą d z iew k i.

G d y d ro g a p ro w ad ziła w  g ó ry i b y ła co raz  
b a rd z ie j u c iąż liw szą , g ó ra l zesk ak iw ał z w o za w  
c e lu u lżen ia k o n io m . P o  p ew n y m  czas ie  w  ś lad  za  
g ó ra lem  zesk ak u jący m  z  w o zu , b y o ch ro n ić k o n ie  
o d  zb y tn ieg o zm ęczen ia , p o sz ła i „p łeć b rzy d k a ” .

G ó ral g ło śn o w y d aw an em i ro zk azam i n a k o ­
n ie „h e jta " (n a p raw o ) „w is ta (n a lew o ,) b u d z ił 

śn i ze sw o b o d ą i w  m y śl in ten c ji d y ry g en ta . L i­
czeb n ie d o s ta teczn ie s iln y szw ank o w a ł n iek ied y  
d źw ięk o w o zw łaszcza w o b ec s łab y ch ten o ró w ; 
—  d o b rze n a to m iast p rezen to w a ły s ię b asy .

N ie jw ch o d ząc  w jszczeg ó ły , b o  b y  b y ć  sp raw ie ­
d liw y m  trzeb ab y  z k ażd e j p ie śn i o so b n o w sk a ­
zać n a w zo row ą in te rp re tac ję , in to n ac ję  g ło so w ą , 
ry h m ik ę i. t. d . N iech  w y starczy p o w ied zieć , że  
o d śp iew an ie ty ch p ie śn i L ach m an a , N o w o w ie j­
sk ieg o , G alla i N iew iad o m sk ieg o o d zn acza ły  s ię  
czy s to śc ią b rzm ien ia i w zo row ą  d y n am ik ą . W  o -  
s ta tn im  m ian o w ic ie u tw o rze ’’G ró b W ik in g a" za ­
ry so w a ł d y ry g en t w  ca ło k sz ta łc ie k o n tu ry  tego  
w sp an ia łeg o u tw o ru  s iln ie i tra fn ie . W szy scy  te ż  
b y li p e łn i u zn an ia d la d y ry g en ta .

D ro b n e n ied o c iąg n ięc ia sp o w o d o w a ł g łó w n ie  
b rak o d p o w ied n ie j c iszy n a sa li —  w aru n k u n ie ­
zb ęd n ie k o n ieczn eg o .

N iem a łą u cz tę a rzad k ą tu w W ąb rzeźn ie  
sp raw iła p . W . K o z ło w sk a o d eg ran iem  „F an taz ie  
Im p ro m p tu r" —  C h o p in a .

W sp an ia ły  ten u tw ó r n aszeg o  m istrza fo rte ­
p ian u o d eg ra ła p . K . p o m istrzo w sk u  i zw zo ro w ą  
d y n am ik ą o p an o w u jąc tru d n o śc i n aw e t z w ie lk ą  
sw o b o d ą .

R zad k ą s traw ę zg o to w a ł o b ecn y m  k s . M ó -  
w iń sk i, o d eg ran iem  n a h a rm o n ju m  „A rji k o śc ie l­
n e j  “ S trad e lla o raz „cap ricc io “ — G . B ize ta . K s. 
M ó w iń sk i o d eg ra ł p o w y ższe rzeczy z  tak iem  z ro ­
zu m ien iem  tem a tu , jak o b y  w eń  w ło ży ł ca łą d u szę . 
R zęs is te o k lask i s tan o w iły zas łu żo n ą n ag ro d ę .

O d ezw a ły s ię te ż w zn io s łe to n y sk rzy p iec  w  
ręk u p . K n o b e lsd o rfa , k tó ry o d eg ra ł z w ie lk iem  
o d czu c iem i n am aszczen iem „ tir v a rie “ —  C h . 
d e B eria ta , d o czeg o p rzy czy n ił s ię su b te ln y d o ­
sk o n a le p rzy s to so w an y ak o m p an jam en t fo rtep ia ­
n u , k tó ry sp o czy w a ł w t  ręk u p . G u ld ó w n y .

P o k o n ce rc ie o d b y ła s ię zab aw a  to w arzy sk a .
N iem a ło d o sp ręży s teg o  zo rg an izo w an ia k o n ­

ce rtu p rzy czy n iły s ię p an ie z T o w . W in cen teg o  
a P au lo . W  ich to ręk ach le ża ło zaw iad y w an ie  
b u fe tem , sp rzed aż  o rd e ró w , k w ia tó w  i td .

C zy sty  zy sk , k tó ry , jak sp o d z iew ać s ię n a le ­
ży z frek w en c ji o b ecn y ch , je s t d o sy ć sp o ry —  
p rzezn aczo n y  zo s ta ł n a ce le k o śc ie ln e .

jak n a jw ięk sza ilo ść m ło d z ieży n u m er ten p o s iad ła n a  
w łasn o ść  i m o g ła  d o  n ieg o częśc ie j p o w racać b y  cze rp ać  
zeń  tę ży zn ę d u ch a  i u m iło w an ie id ea łó w .

W o b ec teg o zw raca s ię red ak c ja d o w szy s tk ich  
czy n n y ch cz ło n k ó w S to w arzy szeń M ło d z ieży P o lsk ie j w  
ca łe j R zeczy p o sp o lite j, a p o zatem  d o cz ło n k ó w  h o n o ro ­
w y ch , w sp iera jący ch , d o p a tro n a tó w  i p rzy jac ió ł m ło ­
d z ieży z g o rący m  ap e lem , b y  k ażd y , k o m u sp raw a ak c ji 
k a to lick ie j w śró d m ło d z ieży  le ży  n a  se rcu , p rzy czy n ił s ię  
d o  jak  n a jsze rszeg o  ro zp o w szech n ien ia  listopadowego, pro­
pagandowego „Przyjaciela Młodzieży*.

Popierajmy polską katolicką prasę młodzieży.
Uwaga. Z e w zg lęd u  n a n ad zw y czajn e k o sz ta jak ie  

p o c iąg a za so b ą w y d an ie  lis to p ad o w eg o  n u m eru „P rzy ja ­
c ie la M ło d z ieży * b ęd ą w aru n k i o d b io ru  teg o ż  n u m eru  n a ­
s tęp u jące .

1 . Dla stałych odbiorców p o b ie ra jący ch „P rzy jac ie ­
la M ło d z ieży * w kwartalnej p ren u m erac ie , w y sy ła  się ten  
n u m er bez zmiany ab o n am en tu .

2 . Dla zamawiających wyłącznie nr. 11 „P rzy jac ie la  
M ło d z ieży *

a) w ilości 1—9 egz.........................po 40 gr. za egz
b) w ilości od 10 egz........................po 30 gr. za egz.
A d res d la p rzesy łek p ien iężn y ch (P . K . O . P o zn ań , 

n r. 2 0 2 7 6 8 ) i lis tó w  d o ad m in is trac ji S p ó łk a A k cy jn a „0 -  
s to ja* K sięg arn ia i D ru k a rn ia P o zn ań , P o czto w a 1 5 .

jad ący ch , o lśn io n y ch cu d em  w id o k u k ra jo b razu  
z zad u m y .

B o trzy go d z in n e j je źd z ie , p rzy b y liśm y d o  
„W o d o g rzm o tó w M ick iew icza" . —  N azw a g ó ­
ra lsk a „w o d o g rzm o ty ” p o ch o d zi o d g łu ch eg o ło ­
sk o tu ich w ó d , d o la tu jąceg o ju ż zd a ła i jak b y  
o d leg ły  g rzm o t p rzy p o m in a jąceg o . „W o d o g rzm o ­
tam i M ick iew icza" , zo s ta ły n azw an e p rzez P . T . 
T . w  r . 1 8 9 2 trzy n a jw ięk sze  i n a jp ięk n ie jsze w o ­
d o sp ad y  p o to k u R o z to k i.

N a zb o czu W o ło czy n a , d o ch o d z im y w ąsk ą  
śc ieży n ą d o w y stęp u , sk ąd o tw ie ra s ię w id o k  
n a p ien iącą s ię u s tó p n aszy ch k ip ie l „W y żn eg o  
W o d o g rzm o tu " . P rzeszed łszy b ezp ośred n io p o ­
w y że j w o d o sp ad u p rzez k ład k ę n a p raw y b rzeg  
p o to k u  d o c ie ram y za raz d o śc ieżk i, k tó rą sch o ­
d z im y z p o w ro tem  n a g o śc in iec . „P o śred n i W o ­
d o g rzm o t" w id o czn y je s t z g ran ito w eg o m o stu . 
D o „N iżn eg o W o d o g rzm o tu " id z ie  s ię za  g ran ito ­
w y m m o stem śc ieżk ą , p ro w ad zącą w  d ó ł w ra-  
sch ro n isk a P . T . T . w  R o z to ce , a  n as tęp n ie sk rę ­
ca jąc z n ie j, w  le sie w ąsk ą śc ieżk ą , k tó rą p o d  
k o n iec z p o m o cą p o ręczy i d rew n ian y ch s to p n i  
sch o d z im y n a d n o ja ru , u p o d n ó ża w o d o sp ad u .

P o zw ied zen iu w o d o sp ad ó w  i sp o ży c iu śn ia ­
d an ia , p rzy k tó rem  rw a ł so b ie k ażd y m alin y  n a  
d ese r w y ru szy liśm y  w  d a lszą d ro g ę k u M o rsk ie ­
m u O k u .

C zem b liże j M o rsk ieg o O k a , te rn częśc ie j 
w id z ie liśm y n a szczy tach o raz w  szcze lin ach g ó r  
—  śn ieg . O p o d a l M o rsk ieg o O k a  sp ie szą s ię ro ­
b o tn icy n ad b u d o w ą  w ie lk ie j  try b u n y d la w id zó w  
z o k az ji w ie lk ieg o ra id u sam o ch o d o w eg o , k tó ry  
o d b y ł s ię w  n ied zie lę , d n ia 1 4 . V III.

Karykatury wąbrzeskie.
K ary k a tu ry  w ąb rzesk ie w y k o n an e p o d czas z jazd u  

D zien n ik a rzy P o m o rsk ich w  W ąb rzeźn ie ,

In sp ek to r szk o ln y  p . R eisk e jak o d y ry g en t 
„L u tn i" w ąb rzesk ie j.

Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno, d n ia 5 p aźd z ie rn ik a 1 9 2 7 r .

— Na powodzian w Małopolsce, z ło żo n o  
w  n asze j red ak c ji: p . A d e la Ł u k iew sk a 5 ,0 0  z ł, 
N . N . 1 ,0 0 z ł.

R azem  zeb ran o d o ty ch czas 1 6 1 z ł 4 0 g r.

W  im ien iu k o m ite tu sk ład am y  s ta ro p o lsk ie  
„B ó g zap łać"

O d a lsze d a tk i b a rd zo p ro s im y .

— Na Zamek w Golnbiu wpłacili, P an  P er­
lik  K o w alew o z ł 1 0 , M ag istra t D o b rzy ń  z ł 2 5 , 
G m in a L ąd y z ł 5 , P o m , Izb a R o ln icza , T o ru ń  
z ł 5 0 , P an M ieczk o w sk i, N ied źw ied ź z ł 1 5 0 , P an i 
T aczan o w sk a , Z ask o cz  z ł  2 0 0 , P an K u rt G o e tz , 
W ąb rzeźn o z ł 1 0 0 , K o n se rw a to r Z ab y tk ó w  S z tu ­
k i i K u ltu ry z ł 5 0 0 .

— Naresscie druga scena w Wąbrzeźnie. 
O d czasu sp ło n ięc ia scen y w  sa li d aw n ie jsze j 
S trze ln icy , to w arzy s tw a tu t. b a rd zo d o tk liw ie o d ­
czu w a ły b rak  d ru g ie j scen y , a lb o w iem  w łaśc ic ie l  
d o ty ch czas  jed y n e j  scen y  o d s tęp o w a ł ją  n iech ę tn ie , 
a o ile ją w o g ó le o d s tąp ił to za b a rd zo w y so k o  
p o d y k to w an em  „o d s tęp n em  za n iem o żn o ść  |w y -  
św ie tlan ia f ilm u “ . O b ecn ie  jak  s ię  p rzek o n a liśm y  
w łaśc ic ie l h o te lu p o d B ia ły m  O rłem  w y staw ił d la  
w y g o d y to w arzy s tw  b a rd zo  p o m y sło w o  zb u d o w a ­
n ą scen ę z k ilk u  zm ian am i d ek o rac ji.

J )to w . K ato l. M ło dz ieży  Ż eń sk ie j jak o  p ie rw ­
sze w  p rzy sz łą n ied z ie lę o d eg ra n a scen ie te j w  
b a rd zo e fek to w n y ch d ek o rac jach sz tu k ę „P as te r ­
k a z L o u rd es0 .

S m u tn y w id o k p rzed s taw ia ły  w ie lk ie o b sza ry  
lasó w , zn iszczo n e p rzez s iln y w iatr h a ln y . N a ­
w et n a jsta rsze d rzew a zo s ta ły  p o d m u ch em  w ia tru  
w y rw an e w raz z k o rzen iam i.

O k o ło g o d z . 1 2 -e j s tan ę liśm y u ce lu . „M in i­
s te r f in an só w " i k ie ro w n ik  w y c ieczk i p . R . —  za ­
m ó w ił sk ro m n y o b iad ek , b o w iem  „sk arb " zo s ta ł  
p o w ażn ie u szczu p lo n y  w y d a tk iem  p rzesz ło  1 2 0 z ł 
n a p o w ó zk i.

P o k ró tk im w ięc o d p o czy n k u  ru szy liśm y n a  
zw ied zen ie n a jp ięk n ie jszeg o i n a jsły n n ie jszeg o  
je z io ra T a tr—  M o rsk ieg o O k a  (1 3 9 3  m .) L iczy  o n o  
3 3 h a p o w ie rzch n i, 5 3 1 5 m . n a jw ięk sze j g łęb i. 
K sz ta łt m a  zb liżo n y  d o  p rzeg ię teg o  w  ś ro d k u  o w a lu  
d łu g o śc ią d o ch o d ząceg o  d o 8 0 0 m . szero k o śc ią  
d o 4 0 0 m . N ad aw an a M o rsk iem u O k u w cza ­
sach d aw n ie jszy ch n azw a R y b ieg o  je z io ra  p o ch o ­
d z i s tąd , że w jeg o n u rtach ży ją p s trąg i.

N ig d y n ie g asn ący sw ó j cza r zaw d z ięcza  
M o rsk ie O k o h a rm o n ijn em u  p o łączen iu w strzą sa ­
ją ce j p o tęg i g ig an ty czn eg o o to czen ia sk a ln eg o  
z u k o jo n y m c ich y m u ro k iem g łęb in w o d n y ch , 
w  z ie leń  lim b , św ie rk ó w , k o so d rzew u i ja rzęb in  
o p raw n y ch . N ajro m an ty czn ie j p rzeds taw ia s ię  
je z io ro w  ja sny d z ień le tn i, w b la sk ach s ło ń ca , 
o k o ło  p o łu d n ia . B y jed n ak n a leży c ie o cen ić ca ­
le n iew y sło w io n e jeg o p ięk n o i m ó d z w  p e łn i 
n asy c ić s ię w ciąż zm ien n ą g rą b a rw n a jeg o  
szm arag d o w y ch to n iach , trzeb a sp ęd z ić n a n iem  
(co n am  d an e n ie b y ło ) ca ły d z ień i o g ląd ać je  
z ró żn y ch  m ie jsc  śc ieżk i,  p ro w ad zącej w o k ó ł b rze ­
g ó w , lu b  te ż z ło d z i, p rzep ły w a jąc n a n ie j s taw  
w zd łu ż tam  i z p o w ro tem .

(C iąg d a lszy n as tąp i) .



—  S u b h a s ła P o m . 'F a b r y k i K a p e lu s z y .ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
Z ap o w ied z ian a n a d z ień 3 p aźd z ie rn ika  b r. p rzy ­
m u so w a licy tac ja P o m o rsk ie j F ab ry k i K ap elu szy  
T o w . ' A k c . n ie o d b y ła s ię z p o w o d u p ew n y ch  
u ch y b ień fo rm a ln y ch , a w  szczeg ó ln o śc i z p o w o ­
d u ró żn icy  zach o dzące j m ięd zy k sięg ą g ru n to w ą  
a p o w ie rzch n ią w ed y k c ie licy tacy jn y m o g ło ­
szo n ą . G łó w n i p rzed staw ic ie le  w ierzy c ie li s taw ili 
s ię n a te rm in licy tacy jn y , ch cąc w id oczn ie ra to ­
w ać sw o je w ierzy te ln o śc i.

-  U lg i w o js k o w e  d la  t a ło n k ó w  o r g a n iz a c j i P r z y s p o ­
s o b ie n ia  W o j s k o w e g o . M in iste rstw o S p raw  W o jsk o w y ch  
k o m u n ik u je , że o cen ia jąc  p racę cz ło n k ó w  p rzy spo so b ien ia  
w o jsk o w eg o p rzy zn a je p o b o ro w y m  (o ch o tn ik o m ) w  za le ­
żn o śc i o d u zy sk an eg o p rzez n ich  s to pn ia w y szk o len ia w  
p . w ., sp ecja ln e u lg i w  czas ie o d b y w an ia o b o w iązu jące j  
s łu żb y w o jsk o w ej o ile c i zach o w an iem s ię sw o jem , a  
w ięc d y scy p lin ą , g o rliw o śc ią w  s łu żb ie , lep szem i p o stę ­
p am i w  p racy  i tp . b ęd ą n a to zas łu g iw a li.

Z a o siąg n ięc ie I-g o s to p n ia p . w ., u lg i d la p o b o ro ­
w y ch  (o ch o tn ik ó w ) z cen zu sem  i b ez cen zu su  p o legać b ę ­
d ą  n a : , .

l) u d z ie lan iu  u rlo p ó w  o k o liczn o śc io w y ch  n a św ięta .
m ) d aw an iu p ie rw szeń stw a  w  p rzy jm o w an iu  d o  szk ó l  

p o d o fice rsk ich , .
n ) p rzy sp ieszen iu aw an su  w  szk o łach  p o d o tice rsk icn  

w  ram ach u staw y  o  p raw ach  i o b o w iązk ach  sze reg o w y ch ,
o ) u d z ie lan iu  zezw o leń n a w y jśc ie z k o sza r i p rze ­

p u stek w  n ied z ie le i św ię ta ju ź_ w  o k res ie rek ru ck im ,
s) zw a ln ian iu  w r m iarę m o żn o śc i, o d  c ięższy ch  ro b ó t 

p o rząd k o w y ch .
Z a o siąg n ięc ie  Ii-g o  s to pn ia p w ., p o b o ro w i (o ch o ­

tn icy ) b ez cen zu su o p ró cz u lg w y szczeg ó ln io n y ch  p o w y ­
że j o trzy m ają : „ .

t)  w  p iech o c ie , a rty le rji, lo tn ic tw ie i łączn ośc i —  
sk ró cen ie s łu żb y o 3  m iesiące . P o n ad to  c i, k tó rzy u k o ń r  
cźy li szk o ły p ilo tó w  lu b m ech an ik ó w  lo tn iczy ch  o trzy m a ­
ją sk ró cen ie s łu żb y w  sze reg ach o 1 0 m iesięcy ,

u )  w  sap erach  —  sk rócen ie s łu żb y  o  d w a m iesiące , 
c ) w sap e rach k o le jo w y ch i w k aw ale rji —  u lg i 

jak za o siąg n ięc ie I-g o s to p n ia .
P o b o ro w i (o ch o tn icy )  z  m atu rą , za o siąg n ięcie Ii-g o  

s top n ia p . w . o trzy m u ją  n astęp u jące u lg i :
v )  w  p iech o c ie —  sk ró cen ie czasu s łu żb y  o  3 m ie ­

s iące , . . .
w ) w  k aw ale rji —  jak w  p iecho c ie , je sh p o siad a ją  

d o d a tk o w y k u rs jazd y k o n n e j,
x )  w  a rty lerji, łączn o śc i, sap erach i sap e rach k o ­

le jo w y ch —  u lg i p rzew id z ian e d la I-g o s to p n ia p . w .,
y )  w  lo tn ic tw ie  —  u lg i p rzew id z ian e  d la  I-g o  s to p n ia  

p . w ., a ab so lw en c i szk ó ł L ig i O b ro n y P o w ie trzn e j P ań ­
s tw a —  zw o ln ien ie z trzech p ie rw szy ch m iesięcy szk o ­
len ia , . . .

z )  w  s łu żb ie san ita rn e j —  zw o ln ien ie z p ie rw szy ch  
trzech m iesięcy szk o len ia .

D la reze rw is tó w , za p race p . w . u lg i zo stan ą o k re ­
ś lo ne p ó źn ie j, p o u sta len iu p ro g ram u p rac reze rw  s tó w .

U lg i p o w y ższe b ęd ą s to sow an e p o cząw szy  o d  ro cz ­
n ik a 1 9 0 6 .

—  P o d z ię k o w a n ie . „W ie lk i K o n cert* * u rzą  
d zo n y n a ce le k o śc ie ln e w  n ied zie lę  n a  sa li p a n a  
S zy m ań sk ieg o p o d k ażd y m w zg lęd em w sp an ia ­
le s ię u d a ł.

Ś w ie tn e b ^ ły śp iew y d a lek o i sze rok o zn a ­
n e j „L u tn i* * i T o w arzy stw a śp iew u M ło d z ieży  
Ż eń sk ie j „św . C ecy lji* * , zach w y ca jące b y ły so lo  
p an n y K o zło w sk iej, d u e t p an i G u ld ó w n ej i p an a  
P ro feso ra K n ob e lsd orfa . so lo n a h arm o n ju m , 

p o p isy d o b rze zg ran e j o rk ies try K lu b u w io śla r­

sk ieg o „V am b res ia“ . D o sk o n a ły jak zaw sze b y ł 
b u fe t, zas taw io n y b o g a to p rzez P an ie św . W in ­
cen teg o . —  U d zia ł g o śc i b y ł tak w ie lk i, że  d u żo  
w raca ło d o d o m u , n ie m o g ąc u zy sk ać m ie jsca  n a  
szcze ln ie zap e łn io n e j sa li. —  R ezu lta t w  u zy sk a ­
n e j g o tó w ce n a p o trzeb y n aszeg o k o śc io ła je s t 
tak że zad aw ala jący . —  W szy stk im , k tó rzy w  ja ­
k ik o lw iek sp o só b d o tak św ie tn eg o p rze ­
b ieg u  „W ie lk ieg o  K o n certu * 4 s ię p rzy czy n ili, w szy ­
s tk im  w esp ó ł i k ażd em u z o so b na w y rażam y n i- 
n ie jszem  se rd eczn ą w d zięczn o ść i z szcze rem  ży ­
czen iem  „B ó g zap łać* * . K O M IT E T .

—  S t o w a r z y s z e n ia  C h r z . N a r . N a u c z y ­
c ie ls t w a  S z k . P o w s z . Z jazd  P rezesó w o d b y ć  
s ię m ający w  n ied z ie lę , d n ia 9 p aźd z ie rn ik a  p rzed  
p o ł. o g o d z . 9  te j n ie o d b ęd z ie s ię jak w  k o m u ­
n ik ac ie p o d an o w  sa li „B aza ru * * 1 6 C Z  W  s a l i p .  
M ig o d z iń s k ie g o  p r z y  u l R a d z y ń z k ie j 3 .

P o rząd ek o b rad Z jazd u p o d an y zo stan ie d o  
| w iad o m o śc i u czes tn ik o m  n a m ie jscu .

Z arząd O k ręg o w y .

—  C z a p le W  n ied z ie lę 2 b m . n ap ad n ię ty  
zo sta ł czelad n ik k o w alsk i —  A n to n i W letrzy ń - 
sk i p o raz p ie rw szy n a szo s ie w io dące j z W ą ­
b rzeźn a d o B artoszew ic , p o raz d ru g i p o m ięd zy  
B arto szew icam i a  P rzy d w o rzem .  S p raw cam i  n ap ad u  
są : Jó ze f S tem p in i B ro n is lav / K lin iko w sk i. W ie- 
trzy ńsk i o trzy m ał-k ilk a u d erzeń n o żem  w  g ło w ę  
—  S p raw cy zo sta li o d d an i d o u k aran ia . P rzy czy ­
n y n ap ad u n iezn an e .

J a r  a n t  O  w ic e (S taro ń w ró c ił d o d o m u ) 
U b . so b o ty  w ró c ił S ta ro ń ze  szp ita la d o d o m u , 
ch o d z ił n iesp o k o jn ie p o ru m o w isk u z o b an d ażo ­
w an ą g ło w ą i p o sin io ną p rzez sy n a p o d czas b ó j­
k i tw arzą , n arzek a jąc n a b ó l ran y w b o k u  za ­
d an e j w y strza łem  z rew o lw eru , b iada ł p rzed e -  
w szy stk iem  n ad m ate rja ln ą  s tra tą i zn iszczen iem  
sw eg o d o ro b k u , zd o b y teg o c iężk ą p racą n a  
em ig rac ji w  'A m ery ce . „Z ru jn o w ał m ię —  tak  
sk a rży s ię s ta ry —  m ó j k o ch an y s y n ek , a n ie  
m in ie g o zap ew ne zasłu żo n a k ara , b o s trza ły  
k tó re sk iero w a ł d o s ieb ie b y ły d o b rze o b li­
czo n e i n ie sp o w o d u ją śm ie rc i* * .

S ąsied z i -  - m im o s tan o w czeg o p o tęp ien ia  
M ich ała —  m ają  d z iw n ą  d lań  p o b łaż liw o ść , tw ier  
d zą , że b y ł p raco w ity m  i trzeźw y m  cz ło w iek iem ,  
a s ta ł s ię zb ro d n ia rzem  w sk u tek  p an u jące j w  d o ­
m u n iezd ro w e j a tm o sfery , n iezg o d y i sw aró w , 
b rak u u m ia ru i p o h am o w an ia s ię p o d czas g o r­
szący ch scen , w y n ik ły ch n a jczęśc ie j z p rzy czy n  
m ało stk o w y ch .

R U C H  T O W A R Z Y S T W .
—  W Ą B R Z E Ź N O . B a c z n o ś ć  c z ło n k o w ie S t o w . K & t e l i -  

c k ie j M ło d z ie ż y  M ę s k ie j ! W  n ied z ie lę , d n ia  9 p aźd z ie rn ik a  
o d b ęd z ie s ię  N a d z w y c ia j n e  W a ln e Z e b r a n ie o < g o d z . I 3 0 p o  
p o łu d n iu w  s ta re j sa lce p rzy  k o śc ie le .

P o rząd ek o b rad :
1 . Z ag ajen ie ,

2 . Ś p iew  ,,G o tó w ",
3 . P rzeczy tan ie p ro to k ó łu z o sta tn ieg o W aln eg o  

Z eb ran ia ,
4 . W y b ó r m arsza łk a zeb ran ia i cz ło n k ó w  za rząd u  

p rezy d ju m ,
5 . S p raw ozd an ie  u stęp u jący ch cz ło n k ó w za rząd u i 

ich d z ia ła ln o śc i,
6 . P o tw ie rd zen ie i p rzy jęc ie sp raw o zd an ia ;
7 . W ręczen ie  d y p lo m ó w  g o rliw y m  cz ło n k o m  w  S to w .
8 . W y b ó r za rząd u :

a )  p rezesa , b ) w icep rezesa c ) sek re ta rza  
d ) sk a rb n ika .

9 . W o ln e g ło sy i w n io sk i,
1 0 . Ś p iew  „M y ch cem y B o g a" ,
1 1 . Z ak o ń czen ie .

O  jak n a jliczn ie jsze p rzy b y c ie cz ło n k ó w  i sy m p a ty  
k ó w  p ro s i ,,G  o tó w "! Z arząd .

—  W Ą B R Z E Ź N O . T g w . ś w . W in c e n t e g o  a  P a s ło . D n ia  
6 p aźd z ie rn ik a rb . o d b ęd z ie s ię zeb ran ie T o w . św . W in ­
cen teg o a P au lo  n a sa lce m ag is track ie j o g o d z . 4 p o p o ­
łu d n iu . U  liczn e p rzy b y c ie p ro s i Z arząd .

-  W Ą B R Z E Ź N O . B r a c t w o S t r z e le c k ie ! W  so b o tę  
d n ia 8 b m . w ieczo rem  o g o d z . 7  3 0 o d b ędz ie  s ię w  h o te ­
lu p . Jan a K aczy ń sk ieg o N a d z w y c z a jn e  Z e b r a n ie , n a k tó ­
re z p o w o d u b ard zo w ażn y ch sp raw p rzy b y c ie w szy st­
k ich cz ło n k ó w  je st n iezb ęd n e . Z arząd .

-  W Ą B R Z E Ź N O , „ L u tn ia W ą b r z e ź n o " . N astęp n a  
lek c ja śp iew u o d b ęd z ie s ię w p o n ied z ia łek d n . 1 0 b m .

O  p u n k tu a ln e i liczn e  p rzy b y c ie p ro s i 
Z arząd .

W  ś r o d ę  d n . 5  b m  o d b ęd z ie s ię p o sied zen ie za rzą ­
d u T o w . Ś p iew u „L u tn ia" o g o d z . 7 -m ej w ieczo rem  w  
lo k alu ćw iczeń . P rezes.

—  K o w a le w o . B aczn o ść ! In w a lid z i w d o w y  i s ie ro ty  
p o w o jen n e . Z eb ran ie o d b ęd z ie s ię w  n ied z ie lę d n ia  .9  
p ażd z . o g o d z in ie 1 2 ,3 0 w  lo k alu zw y k ły m . D la w aż ­
n y ch sp raw  liczn y u d z ia ł cz ło n k ó w  je s t p o rządan y .

Z arząd .

—  W ą b r z e ź n o . T o w arzystw o S am o d z ie ln y ch R ze ­
m ieśln ik ó w . W  śro d ę o g o d z . 8 zeb ran ie m ieś  ęczn e w  
lo k a lu p . K lim k a . Z  p o w o d u b ard zo w ażn ych sp raw  
p rzy b y c ie  w szy stk ich  cz ło n k ó w  i sy m p aty k ó w  k o n ieczn e . 

Z arząd

H o lo w a n ia  g ie łd y  p ło d ó w  r o ln .  w P o m n ia
N o to w an ia o fic ja ln e z d n ia 3 . 1 0 . 1 9 2 7 . _

Z a 1 0 0 k g . w  ład u nk ach w ag o n o w y c h  
Ż y to n o w e  
P rzen ica n o w a  
Jęczm ień b ro w . 
Jęczm ień zw .
M ąk a ży tn ia 7 0 %  z w o rk . s tan . if  
M ąk a ży tn ia 6 5 %  z w o rk . s tan .
M ąk a p szen n a 6 5 %  z w o rk . 
O w ies , n .
O tręb y ży tn ie  
O tręb y p szen n e  
R zep ak  
G ro ch p o lny  
G ro ch V ic to ria  
Z iem ick i jad a ln e  
Z iem iak i fab ry czn e  
S ło m a p raso w an a  
S ian o  lu źn e

p ary te t P o zn ań .
3 7 .2 5 -38 ,2 5  
4 6 ,5 0 — 4 7 ,5 0  
3 9 ,0 0 -4 1 ,0 0  
3 3 ,0 0  -3 5 ,0 0  
5 5 ,7 5 -5 7 ,5 5  
5 7 ,2 5 -5 8  2 7  
7 2 ,5 0 -7 4 .5 0  
3 1 ,7 5 -3 3 .2 5  
2 2 ,7 5 -2 3 ,75  
2 2 ,7 5 -23 ,7 5  
5 6 .0 0 — 6 2 ,0 0  
4 5 ,00 -5 0 .0 6  
6 5 ,0 0 -8 5 ,0 0

0 ,0 0 -0 ,00  
0 ,0 0 -0 ,0 0  
0 ,0 0 -0 ,0 0  
0 .0 0 -0 .O 0

U W A G I : S y tuac ja o g ó lna b ez  zm ian y .

D ru k iem  i n ak ład em  „G ło su W ąb rzesk ieg o * (B o les ław  
S zczu k a) W ąb rzeźn o - P o m o rze u l. M ick iew icza .

R ed ak to r o d p o w ied z ia ln y A lfon s S zczu k a, W ąb rzeźn o . 
Z a d z ia ł o g ło szeń red ak c ja n ie o d p o w iad a ,

wnip ii i ■1—n BA-I III ■iiumw M BcaPM jM ga-

K  O  n K  H  «
Z a r z ą d P a v la t o w e j K w  C h  r y s h  

w  W ą b r z e ź n ie
ro zp isu je n in ie jszem  k o n k urs n a p o sad ę  

le k a r z a  n a c z e ln e g o  
(sp ec ja lis tę ch iru rg a , w zg l. ch o ró b k o b ie ­
cy ch )!  k ie ro w n ik a  zak ład u  p rzy rod o -leczn i-  

czeg o K asy C h o ry ch .

W y m ag an e k w alifik ac je :

1 . D y p lom u p o w ażn ia jący d o w y k o n y ­
w an ia p rak ty k i w  P o lsce .

2 . D o w ó d o b y w ate lstw a P o lsk ieg o .

3 . D o k ład n e o b ezn an ie  z  ap a ra tam i  p rzy -  
ro d o -leczn iczem i.

4 . R eferen c je z d o ty ch czaso w ej d z ia ła l­
n o śc i.

5 . D o św iad czen ie w j sp raw ach ad m in i­
s tracy jn y ch .

P o d an iaw  raz  z  cu ricu lum  v itae n a leży  
w n o sić d o d n ia 1 5  g o  p aźd z ie rn ik a  rb . d o  
Z arząd u  P o w ia to w e j K asy  C h o ry ch  w  W ą ­
b rzeźn ie . W aru n k i p łacy  w ed łu g  u m o w y . 

( — ) M ila n o w s k i  (— ) S z c z u k a

d y rek to r p rzew o d n iczący

S T . P IS Z C Z
o b r o ń c a  i z a s t ę p c a  p r o c e s o w y  

W o ln ośc i 5 5 W ą b r z e ź n o  O b o k s ta ro s tw a  
T E L E F O N  7 4

M ając za so b ą k ilk o le tn ią p rak ty ­

k ę , za ła tw iam  o p ró cz sp raw zak resu  

sąd o w n ictw a , ró w n ież sp raw y z d z ie ­

d z in y w ład z p o iicy jn o -ad m in is tracy jn .

Dla Tow arzystw

n a zb liża jący s ię o k res  

—  zab aw  i w ieczo rn ic  —  

g ą p r  w y k o n u j e m y

afisze, zaproszenia, 

program y, bilety  
^■linillllIlllllllilillllllllitllllllllil!IH IIIIlilH I!lllllllili!lll!!nll£aiH^  

8 ft. p. 

szy b k o j p o cen ach  

b ezk o n k u ren cy j  n y  ch  

„G ŁO S W ĄBRZESKI** 
(B . S zczu k a)  

W ĄBRZEŹNO , 
i"

Przetarg przyM osooi
D n ia 7 p aźd z ie rn ik a 1 9 2 7 r . o g o d z . 

1 0 p rzed p o ł. sp rzed aw ać b ęd ę  n a jw ięce j 
d a jącem u za n a ty ch m iasto w ą zap ła tę g o ­
tó w k ą

le la n k ę  z  z u r ą  d e r ą , s z a f ę  d o  r z e c z y ,  
lu s t r o  z  p o d s t a w k ą ,  m a s z y n ę  d o  s z y c ia ,  
u m y w a lk ę  z  m ie d n ic ą  i  d z b a n e m ,  2  n o c ­
n e  s t o l ik i , s t b ł  c ia r n y  d o  r o z c ią g a n ia .

Z b ió rk a re flek tan tó w w  m o jem  b iu ­
rze p rzy u l. H alle ra .

G ló w c z e w s k i , K o m o rn iK sąd o w y W ąb rzeźn o .

Przztarg publiczny
D n ia 7 p aźd z ie rn ik a 1 9 2 7 r . o g o d z . 

9  p rzed p o ł. sp rzed aw ać b ęd ę n a jw ięcej  
d a jącem u  za  n a ty ch m ias t, zap ła tę  g o tó w k ą .

. row er m ęshi
Z b ió r k a ’r e f le k t a n t ó w  w  m o j e m  b iu ­

r z e  p r z y  u l . H a lle r a .

G ló w c ź e w s k i , k o m o rn ik sąd o w y W ąb rzeźn o .

M ECHANIKA
p rzy jm ie

St. Klim ek

CZEbflD IIlK
stolarski 

m o ż e s ię  z g ło s ić  

J W iś u ie w s U  
P Ł U Ż N I C A  p o w . W ą b r z .

30ZEF G ESSIUG  
e m e r y t o w a n y  n a ­

c z e ln ik  U r z ę d u  
S k a r b o w e g o  

za ła tw ia sp raw y  p o ­

d a tk o w e , s tem p lo w e , 

i sp ad k o w e . 
W Ą B R Z E Ź N O

u l. Jad w ig i 3 II . p ię tro .

P o sh ig acz lu i  
p o trzeb n a o d  za raz  

Z . Z ió łk o w ska  
M estw in a 8 .

Stary Hanny 
(cy n k o w ą)  

stary blacli; 
cynkow ą

jak o szm elc  o raz  d o b rze  
u trzy m an e  

obram sDanie  
v ra z i drzw iam i 

sp rzed a

,G los W abrzsski*
F r z y j m ę  n a  

stancje 
KAJEROW A

R y n ek 2 2

S łu żąca  
u m ie jąca g o to w ać o raz  
d o w sze lk ich p rac d o ­
m o w ych n a jch ę tn ie j ze  
w si p rzy jm ie za raz lu b  

o d  1 5 . 7 .

P . B s t le j w s ia  
K o śc iu szk i 7 .W • 

jaja 
m asło i drób  

k u p u j e  s t a le

p o  
n a jw y ższy ch  

cen ach d z ien n y ch  

Don EksFortoDg  
E . G o e t z . W ą W ź ą o  

K o le jo w a  6 3  
T elefo n 1 7 4

Losy  
1 6  t e j lo t e r j i p a ń s t w , 
n ab y ć  m o żn a w  su b k o le -  

tu rze w W ą b r z e ź n ie u l .

W o ln o ś c i 1 6

K v h t k o o s k l


